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Z ostatniej chwili 
Przestrzegamy! 

Uprawiającym gry karciane w rytm 

muzyki techno w karczmie zlotowej 

w późnych godzinach nocnych 

grozi pręgież i włóczenie końmi! 
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Co w gnia4eEiE 
piszczy? 

ała Polska się buduje! W Łodzi 
rośnie ulica Piotrkowska, na Dol- 

C nym Śląsku — państwo słowiań- 
skie, w Wielkopolsce — poznański Ra- 

tusz, a w Małopolsce Rynek Starego 

Miasta. A więc zacznijmy od początku... 

Środkowa Polska 

Ulica Piotrkowska nigdy nie widziała ta- 

kiego tłumu. Nawet w swym rodzinnym 

mieście — Łodzi ruch nie jest tak wielki. 
Każdy dokłada wszelkich starań, aby 

wzdłuż ulicy stanęły kamienice (drew- 

niane). Łodzianie ponoć wiele pracy 

wkładają też w strojenie chopinowskie- 

go fortepianu, który i tak chyba nigdy nie 

zagra. 

Dolny Śląsk 

Zamienia się on w słowiański gród, 

gdzie podczas Zlotu wśród pogan naro- 

dzi się chrześcijaństwo. Ponad sto osób 

włoży stroje pierwszych chrześcijan 

ziem polskich i wśród słowiańskich ob- 

rzędów będzie poznawać tajniki chrze- 
ścijaństwa w obrządku łacińskim. 

Wielkopolska 

Tak jak w poprzednich gniazdach druhny 
i druhowie skupieni byli wokół tej samej 

  

obrzędowości. W Wielkopolsce harcerki 

i harcerze poszli osobnymi drogami. 

Druhny postanowiły przedstawić kulturę 

i obyczaje swojego regionu. Na dzień 

cd. str. 2 —— 
  

  

Czy wiesz że.... 

Oficjalne otwarcie Zlotu 

nastąpi 5 sierpnia o godz. 4 

rano! Pobódka zapowiada się 

na drugą... 
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Przykazania zlotowe 
Przykazania zlotowe dla mieszkańców 

i ludzi, dłużej niż trzy dni w gniazdach 

bytujących. 

Czcij i zachowaj ciszę, pogodę i spokój 

domu tego, aby stały się w tobie. 

Będziesz stale zajęty pracą wedle twych 

sił, zdolności i zamiłowania. 

Nie będziesz śmiecił i czynił bezładu ani 

zamieszania zlotowego porządku. 

Pamiętaj, abyś nie kaził myśli ni ust mo- 

wą o złem, marności i głupstwie. 

Nie będziesz opowiadał, szczególnie 

przy posiłku o chorobach, kalectwach, 

kryminałach i smutkach. 

Nie będziesz się gniewał ani podnosił 

głosu z wyjątkiem śpiewu i śmiechu. 

Nie będziesz zatruwać powietrza domu 

złym i kwaśnym humorem. 

Nie wnoś do domu tego szatańskiej czci 

pieniądza i przekleństwa spraw jego. 

Zachowaj przyjacielstwo dla Bożych 

stworzeń, za domowników przyjętych ja- 

Król drugi 

do wieży!!! 

ko ptaki, jeże, wiewiórki. 

Nie okazuj trwogi, a znoś ze spokojem 

wszelki Boży dopust, jako głód i chłód, 

biedę, chorobę i najście niepożądanych 

ludzi.  



Odrobina 

muzyki... 

W najbliższy czasie usłyszy- 

my odrobinę dobrej muzyki... 

Koncerty 

8.08 — Mechanicy Szanty 

Zespół wykonujący szanty, 
piosenkę żeglarską i maryni- 

styczną. Szanty to tradycyjne 

stiwali pieśni żeglarskiej w Pol- 

sce. Fenomenem zespołu two- 

rzonego przez sześć osób jest 
fakt, iż mieszkając w różnych 

miastach spotykają się regular- 

nie by wspólnie grać i śpiewać. 

Każdy ich koncert to w pełni pro- 

fesjonalne widowisko i znakomi- 

ta zabawa dla wszystkich ludzi 

związanych z żeglarstwem, ale 

nie tylko... 

9.08 — Justyna Steczkowska 

„Wszystko, co umiem, ma 

swoje korzenie w klasyce. 

Przede wszystkim w twórczości 

Bacha, Mozarta, Beethovena, 
  pieśni pracy, wy na 

pokładach dawnych żaglowców 

w XVIII--XIX w. Pieśni opowiada- 

ją o żeglarskim losie, pracy na 
pokładzie, a także o odpoczyn- 

ku, tęsknotach, bitwach, wielory- 

bach... To stanowi podstawę ich 

śpiewania. 

Są laureatami większości fe- 

jak i pozy współcze- 
snych. Ta muzyka jest we mnie 

i jej echo ciągle się gdzieś odbi- 

ja. Na mojej pierwszej płycie 

znałazła się jednak muzyka roc- 

Jest niezwykle utalentowaną wo- 

kalistką, dysponującą doskonałą 

skalą głosu, a poza tym posiada 

wybitne umiejętności sceniczne. 

„Nie zgubmy tej perły” — za- 

apelowała w Opolu Irena Santor 

po występie Justyny Steczkow- 

skiej 

14.08 — Tymoteusz 
Zespół 2TM 2,3 popularnie 

  kowa. W przyszłości chciałaby 

tworzyć muzykę bardziej zróżni- 

cowaną i pracować z różnymi 

muzykami. Bardzo lubię jazz i na 

pewno będę go Śpiewać. Ale naj- 

ważniejsze dla mnie, to otworzyć 

nowe drzwi, stworzyć w muzyce 

nowy, niesamowity klimat. Te 

słowa doskonale odzwierciedlają 

niezwykłą, dynamiczną, nieco 
drapieżną osobowość Justyny 

Steczkowskiej — artystki, która 

przebojem wdarła się do czołów- 
ki polskiej muzyki rozrywkowej. 

znany „T |" jest pro- 

jektem kilku popularnych w na- 

szym kraju muzyków, reprezen- 

tantów grup z czołówki polskiego 

rocka, jazzu i folka: Acid Drin- 

kers, Armia, Houk, Voo Voo, Ka- 

zik na Żywo, Flapjack, Tie Break, 
New Life Music, Antonina 

Krzysztoń. 

„Tymoteusz” jest projektem je- 

dynym i niepowtarzalnym, ponie- 

waż treści Pisma Świętego wyra- 
żone są poprzez muzykę rocko- 

wą. Muzyka zawarta na płycie 

'Przyjdź' jest nowatorskim spoj- 

rzeniem nie tylko na kwestię wia- 

ry, ale również formuły muzycz- 

nej. 2TM 2,3 głosi Słowo Boże 

zaczerpnięte wprost z Pisma 

Świętego, które w połączeniu 
z ciężkim rockiem, reggae, fun- 

kiem i elementami muzyki ludo- 

wej brzmi niezwykle oryginalnie. 

Festyn 

5-7.08. Ostrów Lednicki 

Bardzo ciekawie zapowiada 

się trzydniowy festyn historycz- 

no-archeologiczny. Zajęcia od- 

będą się w okolicach Ostrowa 

Lednickiego i potrwają od 5 do 

7 sierpnia. Do niewątpliwych 

atrakcji jakie czekają uczestni- 

ków należy zaliczyć zajęcia 

praktyczne, takie jak przegania- 

nie owiec i czyszczenie konia, 

mielenie ziarna i pieczenie plac- 

ków. Dla silnych rzucanie włócz- 

nią i siekierą, strzelanie z łuku, 

trafianie kopią w kółko ze sznura 

zawieszonego na drzewie, czy 

przetaczanie kłód drewnianych. 

Ciekawi będą mogli obejrzeć 

skansen, Pałac Mieszczański, 

Zespół Pałacowo Folwarczny 

i powędrować ciekawymi szlaka- 

mi. A wszystko w strojach z cza- 

sów Mieszka I. 

Ruch jak na trasie 

Poznań — Warszawa 

Od kilku dni notujemy wzmożo- 

ny ruch samochodowy na terenie 

Zlotu. Od rana do późnej nocy nie 

słabnie jego natężenie. Po Zlocie 

cych szybkość, a nawet zamknię- 

cie niektórych odcinków dróg 

Przydałoby się jeszcze wytyczenie 

przejść dla pieszych. 

  się 

wszystkich marek i roczników. Od 

samochodów ciężarowych, jak 

Star 266, przez Nyski, terenowe 

Toyoty, po „maluchy”. „Maluchy” są 

zresztą najpopularniejszym środ- 

kiem transportu po terenie zloto- 

wym. Wszystkie samochody poru- 

szają się z ogromną szybkością 

wzniecając ogromne tabuny kurzu. 

W Zarządzie Dróg Zlotowych 

powiedzieli nam, że planuje się 

ienie znaków iczaj.   

yści w obawie o swoje 

bezpieczeństwo postanowili żądać 

od Komendanta Zlotu wytyczenia 

j ścieżek 

w przypadku odrzucenia ich żądań 

grożą blokadą dróg. 

Na razie ograniczono prędkość 

do 40 km/h na trasie Poznań — 

Gniezno. Oczekujemy na efekty 

dalszych działań, i Komendanta 

i rowerzystów. 
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cd. str. 1 —- 

dobry wita ratusz zbudowany na 

wzór poznańskiego. Jest prawie 

identyczny, tylko brak jest bar- 

dzo charakterystycznych trykają- 

cych koziołków. Ale nieobecność 

tę mają zrekompensować odwie- 

dzającym żywe kozy, które przy- 

będą w niedługim czasie. 

Natomiast Wielkopolanie trudnią 

się archeologią. Biskupin mają 

już prawie cały odkopany. 

A w przyszłości planują pójść 

śladami historii, aż do współcze- 

sności. 

Małopolska 

W zaskakującym tempie powsta- 

je Rynek Starego Miasta w Kra- 

kowie. Nawet najlepsi budowni- 

czowie byliby zaskoczeni takim 

tempem. Pierwszy stanął Barba- 

kan. Tylko zaistniała dziwna sy- 

tuacja, gdyż odwiedzający WCZe- 

= 

Podobno druhna Mariola dostała 

etat u Wierzynka i organizuje już 

zjazd królów. A królów Ci na Zło- 

cie dostatek. Podobno ich liczba 

doszła już do 15. („Król nr 1” do 

„króla 7”). Książe jest tylko jeden 

i nie wiadomo czy zostanie za- 

proszony? 

Górny Śląsk 

Rycerstwo górnośląskie po wielu 

dniach poświęconych na budo- 

wę stajni sprowadziło wreszcie 

swoje rumaki. Są one podobno 

czystej krwi... gnieźnieńskiej. Na 

razie jest ich tylko 4. Jechało 5, 

ale jak powiedział nam jeden 

z instruktorów gniazda, i nie bę- 

dziemy dodawali, że ma na imię 

Leszko, „jedno ścierwo się otarło 

i musieli je zabrać z powrotem”. 

Pozostałe konie dotrą wkrótce. 

W oko wpadł mam też jeden 

  śniej Kraków się, 

czy Brama Floriańska została 

zbudowana aby w tym miejscu 

co we właściwym Krakowie. Za- 

stanawia też usytuowanie Su- 

kiennic. Ale może na tym polega 

specyfika gniazda... 

rycerz, który na 

opolską modłę miecz nosi po 

prawej stronie. 

Kasia i Małgosia 

Wkrótce relacje z innych gniazd. 
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Zginął plecak 

Uwaga! Zaginął dobytek przy- 

wieziony na całe dwa tygodnie Zlo- 

tu. Obecnie jest starannie poszuki- 

wany przez Policję na trasie War- 

szawa — Gniezno. Jak na razie, 
niestety bez skutku! Całe szczę- 

okręgu Camp Norwid w drużynie „ 

Watra”. Anusia jest opiekunką dru- 

żyny. Drużyna utrzymuje listowny 

kontakt z ZHR-em. Hufiec, w któ- 

rym działają powstał w latach pięć- 

dziesiątych. Ma więc na swoim ką- 

  ście, że w wyżej 
przedmiocie nie było papierów 

wartościowych i dokumentów. Jak 

pech to pech! A jest tym większy, 

że incydent ten przytrafił się Druh- 

za- 

cie wiele ń i sukcesów. 

Polski klimat nie jest dla nich ni- 

czym nadzwyczajnym (poza tym, 

że jest polski). Ania stwierdziła: 

„zauważyłam, że macie tyle samo 

  nie ze Stanów 
mieszkałej w Chicago. Jak teraz 

dostanie się do domu? Jak prze- 

trwa na zlocie? Miejmy nadzieję, 

że cała harcerska brać dopomoże! 

Wszak harcerz uważa za brata... 

A może komuś uda się znaleźć 

zgubę na trasie? 

Czego dowiedziała się nasza 

wszędzie węsząca Redakcja? Ple- 

cak w tajemniczych okoliczno- 

ściach wypadł z autokaru wiozące- 

go harcerki Mazowsza, które uży- 

czyło miejsca Druhnie i jej towa- 

rzyszce. Druhny te: Anusia i Danu- 

sia działają w  chicagowskim 

ych mrówek, co my. Obie 

podkreślają, że często biwakują 

i chodzą na wędrówki, a w odróż- 

nieniu od skautek rdzennie amery- 

kańskich nie sprzedają ciasteczek! 

Mimo tych przykrych doświad- 

czeń mamy nadzieję, że pierwsze 

harcerki z ZHP poza granicami 

Kraju goszczące na terenie Zlotu 

będą mile wspominać spędzony 

z nami czas... Ale oto w szczegól- 

ny sposób postara się gniazdo har- 

cerek z Wielkopolski, gdzie Druhny 

z Ameryki ustawią swoje prycze... 

KII 

  
  

ZCI rusza! 
Oficjalnie Zlot rozpocznie się za 

kilka dni. Dla mnie rozpoczął się 

już 1 sierpnia w Poznaniu. Trzeba 

było zająć się przewiezieniem 

komputerów dla Zlotowego Cen- 

trum Informacyjnego. Do dyspozy- 

cji mieliśmy Volkswagena Trans- 

portera, dobry samochód, ale kło- 

pot w tym, że nas było czterech, 

a miejsc siedzących w kabinie tyl- 

ko trzy. Jako, że pozostali poznali 

już urok jazdy w części transporto- 

wej, (czyt. bagażniku), wybór padł 

na mnie. Po załadowaniu części 

komputerów, udaliśmy się Imiołek. 

Tam komputery zostawiliśmy pod 

strażą, a sami wróciliśmy do Po- 

znania, by zająć się redagowaniem 

internetowch stron Zlotu. Kolejny 

dzień rozpoczął się lekko po 8. 

Krótka praca przy serwisie zloto- 

wym, następnie ewakuacja. Tym 

razem jechaliśmy w dwóch samo- 

chodach. Pierwszy pojechał prosto 

na miejsce Złotu. Drugi odwiedził 

jeszcze magazyn, aby zabrać ze 

sobą parę rzeczy niezbędnych do 

powstania ZCI. Do celu dojechali 

w całości, po czym cała (dostępna) 

ekipa ZCI zabrała się do uporząd- 

kowania swojej siedziby i podłą- 

czania tego co powinno zostać po- 

łączone. Niektórzy zaczęli praco- 

wać nad kolejnymi numerami „Led- 

nickich Harców". 

Michał Seredyński  



Chrzest Mieszka, księcia Polan 

Pod koniec pierwszego tysiąclecia 
pokryte trudną do przebycia puszczą 

ziemie w dorzeczach Odry, Warty, Wi- 

sły i Bugu zamieszkiwało kilkanaście 

plemion zachodniej Słowiańszczyzny, 

z których każde miało wielu swoich 

bogów. Wokół wierzeń obracało się 

ich życie, a domowo-rodzinne, rodo- 

we i sąsiedzkie praktyki, solidarność 

żywych i umarłych z dbałością o gro- 

by i cmentarze wytworzyły kulturę 
spokojnego bytowania. Na ziemie te, 

szczególnie ich południowy skraj, za- 

częło przenikać chrześcijaństwo. 

W drugiej połowie IX wieku, na po- 

łudnie od łuku Karpat, na terenie Mo- 

raw i zachodniej Słowacji, wyrosło sil- 

ne Państwo 
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Wielkomorawskie. Na jego obszarze 

działalność misyjną prowadzili św. Cy- 

ryl i św. Metody, ten drugi jako arcybi- 

skup morawski. Historycy nie potwier- 
dzają Ściślejszych związków Moraw 

z ziemiami w górnym biegu Wisły 

i Odry. Natomiast „Żywot św. Metode- 
go” zanotował takie zdarzenie: Książę 
pogański, silny bardzo, siedzący na 

Wiśle, urągał wiele chrześcijanom 
i krzywdy im wyrządzał. Posławszy 

zaś do niego [kazał mu] powiedzieć 

[Metody]: >>Dobrze [będzie] dla cie- 

bie, synu, ochrzcić się z własnej woli 

na swojej ziemi, abyś nie był przymu- 
sem ochrzczony w niewoli na ziemi 

cudzej; i będziesz mnie wspominał>> 

Tak się też stało. Wspomniany tutaj 

książę Wiślan, być może z Krakowa, 

został zmuszony do przyjęcia chrztu 
na Morawach. Nic nie wiadomo o tym 

aby ten chrzest objął Wiślan, ale moż- 

na przypuszczać, że sam książę był 
pierwszym opisanym w źródłach 

ochrzczonym mieszkańcem ziem pol- 
skich ©. 

Naturalna izolacja lesistych i ba- 

giennych terenów zamieszkiwanych 

przez Polan w środkowym biegu War- 

ty czy Goplan wokół Kruszwicy dawa- 

ła możliwości szybkiego rozwoju, roz- 

woju dającego siłę. Skupione wokół 

Gniezna państwo Polan podbijając 

sąsiednie plemiona szybko zaczęło 
wychodzić poza bezpieczny obszar 

pradawnej kniei. Mieszko, potomek 

legendarnego piastuna, obejmując 

tron książęcy ok. 960 roku miał 
w swoim władaniu blisko 2/3 teryto- 

rium zamieszkałego przez plemiona 

polskie. Opanowanie Mazowsza, kra- 

ju Lędzian, ziemi lubuskiej przez 
Mieszka, faktyczne sprawowanie wła- 

dzy na Śląsku i w Małopolsce przez 

jego syna Bolesława, a na Pomorzu 
być może — jak opisał Antoni Gołu- 

biew — przez brata Czcibora zakoń- 

czyło byt „państwa gnieźnieńskiego”. 
Na mapie Europy pojawiło się księ- 

stwo polskie, oparte o potężne grody 

w Gnieźnie, Poznaniu, Włocławku, 

Gieczu i na Ostrowie Lednickim. Za- 
częły się konflikty z Wieletami, z Cze- 
chami i z pogranicznymi władcami 

niemieckimi. Wielkim zagrożeniem 

dla Polski był w połowie X wieku so- 
jusz księstwa czeskiego ze Związ- 

kiem Wieleckim z Połabia. 

W takich okolicznościach na dwo- 

rze gnieźnieńskim zapadła decyzja 

o przyjęciu chrześcijaństwa. Książę 
Mieszko przestawał być plemiennym 

naczelnikiem z woli starszyzny lecz 

stawał się „pomazańcem bożym”. Ko- 

ściół rzymski dawał instrumenty unifi- 
kacji młodego państwa. Nawiązując 

kontakty z dworem w Pradze tworzo- 

no polityczne możliwości rozbicia so- 

juszu czesko-wieleckiego oraz odbie- 

rano Niemcom pretekst do prowadze- 

nia akcji misyjnej. W końcu zażądał 

w małżeństwo jednej bardzo dobrej 

chrześcijanki z Czech, imieniem Dą- 

brówka. Lecz ona odmówiła poślubie- 

nia go, jeśli nie zarzuci owego zdroż- 

nego obyczaju i nie przyrzeknie zo- 

stać chrześcijaninem. Gdy zaś on [na 

to] przystał, że porzuci ów zwyczaj 
pogański i przyjmie sakramenta wiary 

chrześcijańskiej, pani owa przybyła 

do Polski z wielkim orszakiem [dosto|- 

ników] świeckich i duchownych, ale 

nie pierwej podzieliła z nim łoże mał- 
żeńskie, aż powoli i pilnie zaznajamia- 

jąc się z obyczajem chrześcijańskim 

i prawami kościelnymi, wyrzekł się 

błędów pogaństwa i przeszedł na łono 

matki-Kościoła ”. Konieczność nama- 

wiania Mieszka do przyjęcia chrztu 

potwierdza również Thietmar. Decyzja 

Mieszka nie była tylko jego decyzją 
osobistą, bo to mogłoby się skończyć 

tak jak z księciem Wiślan. Śladem 
księcia postąpił dwór, możni, wojowie. 
Duże znaczenie w tych działaniach 

miała osoba biskupa misyjnego Jor- 

dana. Centrum ideowe państwa prze- 
sunęło się z Gniezna do Poznania. 

Tutaj na przełomie VIII i IX wieku, na 
Ostrowie Tumskim — wyspie formują- 

cej się z piaszczystych łach pomiędzy 
ramionami Warty i Cybiny — powstał 

gród obronny, jeden z najważniej- 

szych w państwie gnieźnieńskim. Tu- 

taj, wraz z utworzeniem w roku 968 bi- 

skupstwa, zbudowano katedrę — 

trzynawową bazylikę filarową opartą 
na dużych granitowych głazach. W ro- 

ku 1952 na zrównanym drewnie daw- 
nego wału odkryto ogromną płaską 

czaszę ulanej z wapiennej zaprawy 

chrzścielnicy, prawdopodobnie z roku 

966. Przykryta dachem stała przed 
frontonem poznańskiej katedry. Kate- 

dra stała nekropolią piastowskiej dy- 

nastii, gdzie spoczął sam Mieszko 

i Bolesław Chrobry. 

Wydaje się, że Mieszko miał Świa- 
domość, że likwidując władzę poli- 

tyczna plemiennych naczelników, sa- 

kralizując swoja władzę i wprowadza- 

jąc jednolitą religię chrześcijańską 
z jednolitą strukturą państwową musi 

znieść regionalne kulty pogańskie 

z ich kapłanami. 7 marca 966 r. (?) 

nad jeziorem Powidzkim zgromadzo- 

ny przed chramem tłum tradycyjnie 

wysłuchiwał przepowiedni Diwy. Tam 

Mieszko przekazał wieść o przyjęciu 

nowej wiary i rozkazie zniszczenia 

bożków Światowida, Łady, Marzanny, 
Lelum-Polelum i Powidza. W innym 

miejscu rycerz Ścibor zwołał natych- 
miast wszystkich mieszkańców Roga- 

lina i obwieścił im, iż z rozkazu knezia 

Mieszka maja dziś zniszczyć posąg 

Światowida. Milczący tłum udał się na 
śródleśną polanę. Przybyły z Gniezd- 

na kapłan chrześcijański poświęcił 

dawną gontynę pogańską i kazał 
przybić na jej szczycie dębowy krzyż, 

znak nowej wiary. Potem obalono ka- 

mienny posąg Światowida, a dwu- 

dziestu chłopów, wziąwszy go na żer- 

dzie, niosło w kierunku pobliskiego 

bagna. Z dawnego świętego gaju oca- 
lono trzy dęby rogalińskie tłumacząc, 

że noszą imiona Lecha, Czecha i Ru- 

sa ”. Zdecydowane działania polskie- 

go władcy uchroniły zapewne ziemie 

polskiego przed nawrotem religii po- 

*gańskich jak to miało miejsce po 
zbrojnym powstaniu Słowian połab- 

skich w roku 981 (Polska kryzys swo- 

jego młodego chrześcijaństwa prze- 
żyła w latach 30. XI wieku) *. 

W roku 991, dwadzieścia pięć lat 

po przyjęciu przez Mieszka sakra- 

mentu chrztu świętego, polski władca 

aktem „Dagome iudex” oddał gnieź- 
nieńską część swojego państwa 

w opiekę Stolicy Apostolskiej. Na 

awersie swojego denara Mieszko 

umieścił szczyt kościoła z krzyżem, 

a na rewersie krzyż prosty z kulami 

między ramionami. Jego następca 

i syn Bolesław Chrobry tak wielką gor- 
liwość okazywał około służby Bożej, 

a to w budowaniu kościołów, ustana- 

wianiu biskupstw i nadawaniu benefi- 

cjów, że za jego czasów Polska miała 
[aż] dwóch metropolitów wraz z podle- 

głymi im sufraganami (...) llekroć zaś 
zwyciężał [mieszkające] wokoło bar- 

barzyńskie i pogańskie ludy, nie zmu- 

szał ich do płacenia pieniężnej daniny, 

lecz do przyjęcia prawdziwej wiary 

(...) A ponieważ czynił sprawiedliwość 

i wszystkich na równi miłował, a mat- 

kę-Kościół oraz mężów duchownych 

wywyższał, więc też dzięki modłom 
świętej matki-Kościoła i wstawiennic- 

twu jej prałatów Bóg wyniósł czoło je- 

go w chwale *. 

Wojciech Hausner 
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